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Kretony, batysty, satiny, wełny czarne i kolorowe, nader 
do sklepu M. POPOWSKIEJ (obok cukierni Szymańskiego). 


- KONWERSYJA 
sI Listów Zastawnych 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
na 4* 


Powołując się na ogłoszenie Tow. Kred. 
Ziemskiego w pismach tutejszych zamie- 
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szezone, podajemy do wiadomości okoli- 
eznych posiadaczy wyżej wamiaukow anych 
5% List. Zastawnych, że przyjmujemy de- 
klaracyje na zmianę Listów 5%, tak wylo- 


sowanych jak też i niewylosowanych, na 
takież Listy 44%, na warunkach w wyżej 
rzeczonem ogłoszeniu wyszczególniony ch; 


nadto z upoważnienia Towarzystwa zaopa- 
trywać będziemy stemplem Listy do kon- 
wersyi przedstawione. 

Druki do deklaracyj i tabele Listów do 
konwersyi wylosowanych wydaje się bez- 
płatnie w naszem biurze. 


H. Reicher % C-o. 


(2—1) Sosnowice. 


Stanisław Włodarski 


Adwokat Przysięgły 
Ozęstochowa, I aleja, dom W-go Wodzińskie- 
go, przyjmuje sprawy cywilne i karne do 
wszystkich sądów. (5—1) 


KEFIR 


z wyborowego mleka, codziennie świeży maa 
zamówienie kupować można (po kop. 
15 butelka, w półbutelkach LO k.) Wiado- 
mość bliższa w Redakcyi „Tygodnia.“ (0—11) 


Potrzebny jest UCZEŃ 


do Księgarni Jest U 
w PIOTRKOWIE. (1—1) 
Pożądany by był, który uczył się zecerstwa. 
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ŚWIEŻE TRANSPORTA 


Farb, Lakierów, Cementu, 


(11—9) 


Środków dezynfekcyjnych 


na bieżący sezon wiosenny już nadeszły 


Do Składu Aptecznego J. ZARSKIEGO w Piotrkowie. 


gustowne, nadeszły 


KRONIKA ŁÓDZKA. 


( Koresp. „Tygodnia”.) 


Drukarnia dziennika łódzkiego nieczyn- 
na od paru miesięcy przeszła obecnie na 
własność pana Władysława Wścieklicy i 
za pozwoleniem pana gubernatora otwartą 
została. Tenże pan Wścieklica, znany lite- 
rat i sekretarz w łódzkim oddziale popie- 
rania przemysłu i handlu, podał również 
podanie o prawo nabycia koncesyi na 
„Dziennik Łódzki” i zatwierdzenie go ja- 
ko redaktora tegoż pisma. Jeśli podanie 
to zostanie uwzględnione, pismo nasze Za- 
cznie pod jednolitą już redakcyją wycho- 
dzić od 1 września r. b. 


Interesa przemysłowe znajdują się obecnie 
w pozornym spokoju międzysezonowym. 
Jakie są ostateczne rezultaty Świetnego co 
do ilości tranzakcyj sezonu ubiegłego, do- 
brze o tem poinformowani są sami tylka 
przemysłowcy, którzy zazwyczaj niezbyt 
chętnie dzielą się informacyjami dotyczą- 
cemi ich interesów. Wiadomem jest tylko 
to, że na rynku naszym odczuwać się da- 
je brak gotówki, co wpłynęło na jedno- 
procentowa awyżkę stopy prywatnego dy- 
skonta. Rozporządzenie co do wywozu 
waluty krajowej za granice stanowi naj- 
żywotniejszą kwestyję na dobie, interesu- 
jącą wielce nasze stery handlowo- -przemy- 
słowe; bo też istotnie rozporządzenie to u- 
trudni niezmiernie regulowanie należności 
za produkty surowe, sprowadzane z zagra- 
nicy, Przygnębiająco teź działają, nie mó- 
wiąc już o drobnych malwersacyjach miej- 
seowych ajentów i kantorzystów, wieści o 
upadłościach dużych firm handlowych znaj- 
dujących się w stosunku z fabrykantami 
łódzkimi.  Zbankrutowała świeżo jedna z 
firm  fiolandzkieh, zarywając tutejszych 
przemysłowców na kilkanaście tysięcy ru- 
bli i zrywając tym sposobem jedną z osta- 
tnich nici wiążących łódzki przemysł zfin- 
landzkim światem handlowym. Nadto na- 
desała tu świeżo wiadomość o upadłości 
odeskiej firmy M,, której pasywa przewyż- 
szają znacznie sumę 60,000 rs. i na poważne 
straty narażają tutejszy świat przemysło- 
wy. — Ostatnia katastrofa pęknięcia kotła 
spowodowała wzmocniony nad kotłami 


nadzór i zamknięcie kilku z nich. 5zeżą- 
tki rozerwanego kotła porozrzucane do- 
koła, pod nadzorem budowniczego Soko- 
łowskiego usunięto; a o ile słyszałem wła- 
ściciele firmy wypłacili 600 rs. wdowie 
po zabitym robotnikn.— Z zaciekawieniem 
Łódź oczekuje odczytu pana Bachuera z 
Katowitz, który w tych dniach ma tu być 
wygłoszony a traktować będzie o działaniu 
wynalezionego przez prelegenta automaty- 
eznego aparatu zapobiegającego wybuchom 
kotłów parowych. — Towarzystwo Akcyjne 
Karola Szajblera, upoważniło do podpisy- 
wania firmy per procura p. A. Muthmana 
jednocześnie z p. Wilhelmem Hordliczką 
lub Pawłem Michaeli. —Wspôłpracownicy 
firmy tej, jak to już donosiłem wam, opraco- 
wują wciąż szereg niespodzianek dla szefa 
firmy pana Edwarda Herbsta, na jabileu- 
szowa uroczystość 25 letniej działalności jê- 
go w zakładach. Uroczystość ta odbyć się 
ma d. 2 stycznia r. p. 

Towarzystwa dobroczynności ukonstytuo- 
wało już jedną tanią kuchnię, której uro- 
czyste otwarcie odbyło się w ubiegłą śro- 
dę. Obiad złożony z zupy, kawałka mięsa 

:/, fan. chleba kosztuje 7 kop., bez chle- 
ba 6 kop., szklanka herbaty 2 ) kop. — Ko- 
lonije letnie i uorganizowanie ich prze- 
szły jaż podobno pod protektatorat Towarz. 
Dobr. Już to wogóle działalność Towarzy- 
stwa ma u nas szerokie przed sobą pole. 
W seszłym tygodniu zginęło tu 6-ro dzieci. 
Odpowiednia ilość dobrze zorganizowanych 
ochron zapobiegłaby niezawodnie tego ro- 
dzaju wypadkom. 

Sprawa kolei obwodowej, zdaje się 
nieprędko jeszcze będzie rozstrzygniętą. 
Obrady, które miały się odbyć w d.2 b.m. 
miały na celu zakwalifikowanie ze strony 
komisyi specyjalnej jednego % przedsię- 
bierstw ubiegających się o konecsyję. Po 
rozstrzygnięciu tej kwestyi dopiero. sprawa 
przejdzie jeszeze eały szereg opinij i de- 
cyzyj. —O uzyskanie znów koneesyi na bu- 


dowę tramwajów łódzkich stara się 
zarząd I-go Towarz. kolei konnych w 
Petersburgu. Ruch budowlany nie ustaje; 


z tego powodu cena budulcu nietylko 
wzrasta niepomiernie, ale zapasy takowego 
są już w znacznej części wyczerpane nie- 
tylko z tartaków miejskich i okolicznych, 
ale i z położonych znacznie dalej, O ile 
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zaś bale, belki i t.p. przyjdzie z dalszych 
okolie sprowadzać—wpłynie to oczywiście 
na podniesienie jeszcze i tak już wysokich 
cen buduleu. 

Odczyt p. Westmarka uczestnika stanleyo- 
wskich wypraw 0 „Obyczajach ludów pier- 
wotnych Afryki” budzi tu żywe zaintere- 
sowanie. 

Operetka łódzka wyjeżdża stanowezo do 
Odessy. M—š. 


Z Miasta i Okolic. 


— Na poegorzelców w Moszczenicy 
nadesłali X. X. ra. 10, N. N. rs. 5. Razem 
z poprzednio złożonemi rs. 17. 


— Magistrat miasta Piotrko- 
ace na posiedzeniu swem dnia 2 maja 
wskutek polecenia p. Gubernatora posta- 
nowił powierzyć chemiczno-bakteryjologiez- 
ną analizę wody tych studzien miejskich, 
które dotąd nie były jej poddane, aseso- 
rowi farmacyj, prowizorowi Głuchowskiemu, 
a następnie przybić na studniach napisy 
o jakości wody. Nadto, polecił przeprowa- 
dzić takąż analizę gospodarzom domów, któ- 
rzy mogą powierzyć ją bądź to p. Głuchow- 
skiemn (za opłatą rs. 5 od studni) bądź to 
innym chemikom, mającym prawo dokony- 
wania analizy wody, o czem ogłosić w miej- 
seowem czasopiśmie „Tydzień.* — Ostatecż- 
ny termin dla złożenia dowodów o prze- 
prowadzeniu analizy naznaczony został na 
dzień 15 maja st. st. Na studniach mają 
być porobione napisy, czy dana woda we- 
A rezultatów analizy przydatną jest lub 
nie do picia lub też zewnętrznego użytku, 
a w danym razie porobione też być mają 
w studniach odpowiednie przeróbki. 


— Kebranie ogólne członków Tow. 
Dobr., zwołane na 80 kwietnia, nie przy- 
szło do skutku, z powodu zgromadzenia się 
zaledwie jednej czwartej części ogólnej ich 
liezhyl.. Zwyczaj to u nas stereotypowy: 
pierwsze zebranie nie dochodzi; drugie choć- 
hy mniej jeszcze liczne, dopełnia wyborów 
i apatycznie rozchodzi się do domów, choć 
wie, iż zaledwie za lat 2 zgromadzi się na 
nowo. A jest to przecież jedyna sposobność, 
w której, w liczniejszem kole, na podsta- 


Kilka sów w kwestyi cholery. 


Z nad brzegów Gangesu i Bramaputry, 
stałego swego siedliska, w roku przeszłym 
cholera po raz szósty nawiedziła Europę. 
Zacząwszy się szerzyć na Kaukazie i w 
gubernijach, leżących nad Wołgą, dokąd 
zawleczoną została z portów morza Kaspij- 
skiego, w krótkim stosunkowo czasie ogar- 
nęła prawie całą Europę (z wyjątkiem 
państw północnych, Włoch i Hiszpanii), 
siejąc wszędzie zniszczenie i postrach i po- 
zostawiając po sobie niedolę i łzy ludzkie. 
Podług danych urzędowych, w samej Ro- 
syi umarło w v. z. na cholerę 259,747 osób; 
a ile ofiar pochłonęła ona w innych kra- 
jach—trudno narazie powiedzieć, z powo- 
du braku wykazów urzędowych; w samym 
Hamburgn zmarło około 8,000, we Francyi 
5,184, a ileż dziesiątków lub nawet setek 
tysięcy zbierze się jeszcze z liczb stosun- 
kowo drobnych, lecz wymownych w ogól- 
nej swej sumie, jako rezultat pokosu cho- 
lery w różnych miejscowościach i krajach. 
Gdyby nie jeden Lublin, ten nasz Ham- 
burg prawdziwy, śmiałoby powiedzieć 
można, że cholera w roku przeszłym bardzo 
względnie obeszła się z naszem Królestwem: 
w gub, Suwalskiej, Kaliskiej i Piotrkowskiej 
nie mieliśmy jej wcale, w innych=nie w 
tak znacznych rozmiarach, jak w ezasie 
epidemij poprzednich. W jednym Lubli- 
nie tylko liczba zmarłych dosięgła ogromnej 

umy 883 (na 2,284 zasłabnięć), a w in- 
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wie przedstawionego sprawozdania, można 
pomówić o ezemś więcej niż... o flircie i 
wineie. Pokazuje się, że znaczna większość 
przekłada to ostatnie. 

Następne, decydujące już zgromadzenie, 
odbędzie się za tydzień, tj. 14 maja. 


— Pwa przedstawienia ama- 
torskie (rzemieślnicze), odbędą się w 
miejscowym teatrze, podczas zielonych 
świątek, Na pierwszem będą odegrane na- 
stępujące komedyje jednoaktowe: „Pod 
strychem* Bogusławskiego, „Nad Wisłą” 
ze $piewkami, Wieniarskiego, „Indyjana i 
Charlemagne* również ze śpiewami. Na 
drugiem odegraną zostanie 2-aktowy śpie- 
wany melodramat „Chłopiec okrętowy,* z 
piekną muzyką Stefaniego i powtórzony 
wotdlewil „Indyjanu i Charlemagne.* Ten 
ostatni, stosownie da wymagań przedsta- 
wień amatorskich, został przez reżyserują- 
cego artystę-amatora pana F., odpowie- 
dnio określony i skrócony. 

— Sprawa è kontrabande. W 
końcu 1890 roku władza pograniczna po- 
licyjna zańważyła, że ze stacyi pocztowej 
Myszków bardzo często wyprawiane są dość 
dużej objętości posyłki do stacyj Grodzisk 
i Warszawa; jakoż przy rewizyi jednej z 
takich posyłek, okazało się, że zawartość 
takowej stanowiły nieoclone wstążki zagra- 
niczne.  Zarządzono śledztwo, które wykry- 
ło, że koutrabanda ta prowadzona była sy- 
stematyeznie od maja 1889 r. do sierpnia 
1890 r. Oskarżono 17-tu współwinnych, 
których stawiano przed tutejszym sądem 
okręgowym dnia 28 x. m. tj. w zeszły pią- 
tek. Rozpatrywanie sprawy tej zajęło są- 
dowi dwa dni: piątek i sobotę. Z 17 oskar- 
żonych, 8 skazano na roty aresztanckie, 14 
uniewinniono. 

— lłewizyja. Przez niedzielę i po- 
niedziałek ubiegłego tygodnia bawił w Piotr- 
kowie p. prokurator izby sadowej warsza- 
wskiej, Turau, dopełniając rewizyi biegu 
i załatwiania spraw przez miejscowy urząd 
prokuratorski i sędziów śledczych. 


— Cyklodrom, o którem dwukrotnie 
wzmiankowaliśmy już na tem miejscu, w 
połowie maja oddany juź zostanie przez 
pana D. do użytku publicznego i rozpocznie 
się na uim racyjonalna nauka jazdy we- 
nych miejscowościach naszego kraju—le- 
dwie cyfry dziesiątków. W Warszawie, 
gdzie tyle warunków zdawało się sprzyjać 
jej rozwojowi, zabrała oua wszystkiego 56 
ofiar, na ogólną liczbę 158 eborych. 

Czy należy obawiać się dalszego ciągu 
zeszłorocznej epidemii i czy, obudziwszy 
się ze swego zimowego odrętwienia, będzie 
ona podawiemu siać spustoszenia w szere- 
gach ludzkości, —niedaleka przyszłość roz- 
strzygnie. Za możliwością takiego przy- 
puszczenia zdaje się przemawiać fakt, że 
prawie każda z poprzednich epidemij w 
Europie trwała conajmniej dwa lata, jak 
również i to, że teraz już, pray wezesnej 
wiośnie, jak niemniej i podczas całej suro- 
wej i mrożuej zimy zdarzały się w różnych 
miejscowościach pojedyńcze wypadki cho- 
lery: Holandyja, Francyja (Calais, Brest), 
Qesarst. Niemieckie (Hamburg, Nietleben 
pod Hala, Altona), Austro-Węgry (Buda- 
Peszt), Rosyja (gub. besarabska, podolska, 
kijowska i inne), Przy sprzyjających wa- 
runkach mogą się one stać iskrami, z któ- 
rych lada wiatr silniejszy wielki płomień 
rozdmucha. Wobec tego, nieodrzeczy bę- 
dzie powtórzyć w kilku słowach te wszy- 
stkie przestrogi względem zachowania się 
eo do cholery, które każdy słyszał już kil- 
kakrotnie, lecz których nigdy zadużo być 
nie może. 


Epidemija cholery samoistnie nigdy zja- 
wić się nie może, Do Europy zostaje ona 
zwykle przeniesioną ze swej ojczyzny, gdzie 
stale panuje, dzięki zbiorowi wszystkich 
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loeypedowej, dla chcących korzystać z tej 
bezspornie hygienicznej rozrywki. Za do- 
kładne wyuczenie się jazdy welocypedo- 
wej i prawo używalności toru wyścigowe- 
go przez cały rok bieżący, naznaczoną Z0- 
stała opłata w kwocie rs. 10. 

— NWiemiła niespodzianka spo- 
tkała przed kilku dniami w naszem mieście 
pewnego handlarza trzody chlewnej, z Prus 
wiozącego kilka jej wagonów pociągiem 
towarowym za granice.. W jednym oto wa- 
gonie spostrzeżono nagle, podezas postoju 
pociągu na stacyi, 20 sztuk wieprzów nie- 
żywych, Oczywiście dano o tem znać miej- 
scowej władzy lekarsko - weterynaryjnej, 
która, ze względu na obecnie przedsiębra- 
ne auti-epidemiczne Środki ostrożności, ņa- 
O poleciła wagon ów odpiąć i zde- 
chłą trzodę zakopać, przesypawszy ją gru- 
bą warstwą wapna.—Poszkodowany han- 
dlarz wystąpił podobno % pretensyją do 
drogi żelaznej, że dała mu jakiś wagon 
zapowietrzony i żąda za poniesione straty 
rs. 1,500L.. Jakkolwiek w wagonie owym 
powietrze okazało się istotnie silnie prze- 
sycone naftaliną, to jednak w fak- 
cie tym należałoby raczej, jak się zdaje, 
podejrzewać czyjąś. psotę handlowo-konku- 
rencyjną lub osobistą zemstę. 

— Monwersyja. W tutejszej dyre- 
keyi szezegółowej Tow. Kred. Ziemskiego, 
do zeszłego czwartku tj. do dnia 4 b. m. 
włącznie, skonwertowano LZ-ych 5% na 
4'/,% na ogólną sumę rs. 179,250, z której 
wylosowanych Listów przedstawiono na rs. 
98,100, niewylosowanych zaś na rs. 81,150. 


— Sprzedaż dóbr przez Tow. 
Hired. Tutejsza dyrekcyja szczegółowa 
rozpoczyna % dniem 9 b. m. sprzedaż dru- 
gą i ostateczną, od zniżonego szacunku, 
25-ciu dóbr ziemskich —Licytacyje odby- 
wać się będą przez dni 10, t.j. do dnia 19 
bieżącego miesiąca. 

— Straż ogniowa. W zeszłą nie- 
dzielę odbyła się na placu gimnastyki pró- 
ba jeneralna ćwiczeń wszystkich oddziałów 
miejscowej straży ogniowej ochotniczej, wo- 
bee niektórych członków Rady zarządzają- 
cej i licznie, jak zwykle, zgromadzonego 
tłumu ciekawych. 

— His. 5,000, początkowo, na całą 


sprzyjających jej rozwojowi warunków. 
Łatwość komunikacyi przyczynia się do 
szybszego przeniesienia zarazy. Kiedy pierw- 
sza epidemija dla swego rozszerzenia się 
od Astrachania do Warszawy wymagała cza- 
su lat 18, teraźniejsza w parę miesięcy prze- 
była tę drogę. Cholera, bezwątpienia, na- 
leży do liczby chorób zaraźliwych, lecz za- 
razek jej ma swoje odrębne, inne od wie- 
lu podobnych jej chorób właściwości: nie 
jest on lotnym, jak naprzykład zarazek 
tyfusu, dyfterytu lub influenzy, któremi to 
chorobami zarazić się można wskutek prze- 
bywania jedynie w pokoju chorego pomimo 
zachowania największych ostrożności; zara- 
zek cholery wnika, do ustroju wyłącznie 
przez przewód pokarmowy razem z wodą, 
jedzeniem lub owocami, jeżeli w jaki bądź 
sposób zostaną one zanieczyszczone wydzie- 
liną chorych na cholerę. Z tej to przyczyny 
znacznie łatwiej uchronić się od cholery, 
aniżeli od wielu innych chorób zaraźliwych. 
Różnicę zaraźliwości cholery i tyfusu pla- 
mistego doskonale ilustruje następujący 
przykład: z całego personelu lekarskiego, 
przyjmującego udział w walee z cholerą 
w przeszłorocznej epidemii umarło wszy- 
stkiego 3 lekarzy, kiedy tymczasem w ro- 
ku 1878 w jednym z wojskowych szpitali 
ze 157 posługaczy zachorowało na tyfus 
124, z 18 felezerów—12, z 8 lekarzy—7, 
z 16 sióstr miłosierdzia pozostały przy ży- 
ciu te tylko, które zajmowały się częścią 
gospodarczą. Ztąd też staje się zrozumia- 
łem, że znając dokładnie warunki powsta- 
wania i rozwoju cholery i stosując się do 


X 19 


guberniję wyasygnował rząd gubernijalny 
piotrkowski na cele ochronne, ratunkowe, 
oraz środki do walczenia z epidemiją Ww 
razie jej pojawienia się w gubernii. 


PF środę dnia 10 b. m. dane 
będzie w Piotrkowie przedstawienie ama- 
torskie rosyjskie na cel dobroczynny. 


— Prestidigitator. Po rogach ulie 
naszego miasta pojawiły się tymezasowe 
zawiadomienia, zapowiadające przyjazd p. 
Jerzego Rode „słynnego magnetyzera i od- 
gadywacza cudzych myśli” —jak głosi afisz. 


— Zmiany służbowe. P. o. inspek- 
torów podatkowych ucząstków: będzińskie- 
go—radea tytularny książe Golicyn i czę- 
stochowskiego—sekretarz kolegijalny Olsze- 
wski przeniesieni zostali jeden na miejsce 
drugiego.—P. o. sekretarza p-tu rawskiego 
Sylwester Zaniewski został zatwierdzony 
na tym urzędzie, 


— Zmiany w duchowieństwie. 
Administrator parafii Koźle w pow. brze- 
zihskim, ks. Józef Czernicki przeniesiony 
został do parafii Cielądz w pow. rawskim, 
—jak donoszą „Gub. Wied.” 


— Banga. Lekarz szpitala św. Trój- 
cy, asesor kolegijalny Soczołowski otrzy- 
mał rangę radcy honorowego. 


— BF „Głazecie Kaliskiej czy- 
tamy: Ustawa „Towarzysiwa połączonych sira- 
ży ogniowych Rosyi” zatwierdzoną została 
przez p. Ministra spraw wewnętrznych w 
dniu 23 marca (5 kwietnia r. b.) Myśl za- 
wiązania tego Towarzystwa powstała pod- 
czas pierwszego zjazdu strażackiego, jaki 
miał miejsce w Petersburgu w miesiącu 
czerwen roku ubiegłego. Cel główny towa- 
rzystwa;: rozwój straży ochotniczych, formo- 
wanie nowych, tam gdzie ich dotąd niema 
i wogólności poparcie i rozwój wszelkich 
środków, dążących do zwalezenia, ograni- 
czenia i "uprzedzenia klęski pożarów. "Straż 
kaliska, jedyna w tutejszym kraju, należy 
do liczby członków - założycieli tego towa- 
rzystwa. 

— Jednodniówka. Dnia 26 z. m. 
odbyło się w sali magistratu kaliskiego po- 
siedzenie komitetu redakcyjnego kaliskiej 
„Jednodniówki”. Do komitetu zaproszeni 
„ostali b. wiee-prezes sądu okręgowego radca 
stanu Zaborowski, adwokaci przysięgli: Par- 
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czewski, Idzikowski, Tymieniecki, Rymar- 
kiewicz i Kaulbersz, znany literat Adam 
Chodyński i redaktor „Gazety Kaliskiej” 
Radwan, zebrania przewodniczył prezes to- 
warzy stwa dobroczynności Zawadzki, pióro 
trzymał sekretarz tegoż tow. Bohowicz. Na 
posiedzeniu postanowiono rozesłać da wszy- 
stkich wybitniejszych literatów polskich za- 
proszenia do współpracownictwa. Termin 
prekluzyjny nadsyłania prac naznaczono na 
dzień 1 lipea r. b. 


— Z Sosnowca korespondent „Kur. 
Warsz.* pisze pod d. 24-ym kwietnia: Wozo- 
raj, około godz. l0-ej rano, w papierni, 
należącej do O. G. Dittrichowej w Sielcu 
pod Sosnowcem, z niewiadomej przyczy- 
ny wynikł pożar, Dzięki spiesznej i ener- 
gieżnej pomocy straży ochotniczej 4 fabryk 
C. G. Schöna i huty Katarzyny, pożar w 
stosunkowo krótkim czasie ugaszono. Spa- 
liła się znaczna ilość szpulek papierowych, 
przeznaczonych do przędzalni miejscowych, 
oraz kilkanaście worków szmat. Straty są 
znaczne; fabryka była ubezpieczoną. 

Przedstawienie amatorskie na korzyść 
budowy kościoła parafijalnego w Sosnowcu 
dopiero wczoraj doszło do skutku. Rezul- 
tat przedstawienia był bardzo pomyślny, 
gdyż sala teatralna w 5ielen zapełniła 
się publicznością. Drużyna amatorska ode- 
grata Sz wstępie „Wdówkę*, „Białą kame- 
liję* i „O chlebie i wodzie. 


— pa Pąbrowie Górniczej. Na 
zebraniu członków resursy tamtejszej po- 
stanowiono rozpocząć budowę własnego 
gmachu, mającego pomieścić, prócz resursy, 
salę teatralną i hotel, którego tu brak zu- 
pełny. Funduszu na budowę gmaąchn—=jak 
zapewnia „Kur. Codz * —dostarczą kapita- 
ły resursy i udziały jej członków, których 
podpisy już zebrano—W d. 30 z. m. od- 
był się w resursie koncert wokalny, w któ- 
rym brali udział panie: P. Florentini i O. 
Bergi, oraz p. Bruszewski tenor. Koncer- 
tanci wobec przepełnionego audytoryjnm 
wykonali między innemi: aryję z opery 
„Straszny dwór“, duet z „Trubadura*, ary- 
ję 4 opery „Żydówka: i duet z „Aidyć, 


— Ujęcie fałszerza. W tych dniach 
policyja powiatu łódzkiego pochwyciła— 
Jak donosi „Wiek*—eks- „urzędnika, òsta- 
tnio pomocnika PE ERACI WRA ROP EA YU PONUKA IBRA LA gminnego, nieja- 


sick Galla pies icEREW jet WRA. DE wawy W jelita « ściśle, prawie zawsze jesteśmy w sta- 
nie jej uniknąć, czego niestety o innych 


zaraźliwych chorobach powiedzieć nie 
można. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 


przyczyną powstawania i rozwoju cholery 
jest tak zwany lasecznik przecinkowy, wy- 
kryty przez Kocha w r. 1883 w wypróźnie- 
niach chorych na cholerę w Aleksandryi, 
podczas panowania tam epidemii. W osta- 
tnieh czasach Pettenkoffer starał się wyka- 
zać, że lagecznik przecinkowy nie jest je- 
dyną przyczyną cholery i że rozwój tej 
ostatniej zależy od innych jeszcze warun- 
ków, bez współdziałania których epidemi- 
ja cholery ro rozwinąć się nie może. Do wy- 
buchu cholery, podług Pettenkoffera potrze- 
ba usposobienia gruntu w danej miejsco- 
wości, który tylko w stanie porowatości i 
przy nagłem opadnięciu wody zaskórnej 
staje się czynnikiem w spółdziałający m z 
przeciukoweem i nadaje mu moc zarażenia. 
Dla poparcia owego twierdzenia Petteukof- 
fer, jak również Emmerich, wypili czyste 
hodowle przecinkowców i, jak donoszą, nie 
zachorowali na cholerę, gdyż w tym cza- 
się brakło usposobienia gruntu w danej 
miejscowości. Wbrów jednak S n 
owych uczonych, z opisu symptomatów cier- 
pienia pò zażyciu przecinkowców każdy 
lekarz bezwątpienia dojść może do tego 
przekonania, że jak Pettenkoffer, tak Em- 
merich przebyli rzeczywistą cholerę azy- 
jatycką, która tylko szezęśliwym zbiegiem 
okoliczności skończyła się dla nich po- 
myślnie. 
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kiego Aleksandra Podziechowskiego, fał- 


Bzerza pasportów, podejrzanego również 
o rozliczne oszustwa i kradzieże. Proce- 
der fałszowania pasportów szedł mu dò- 
skonale, dzięki rozgałęzionym jego stosun- 
kom z rzezimieszkami. Klijentem Podzie- 
chowskiego był niejaki Brongowski, zna- 
ny na całą okolicę koniokrad, który, dzię- 
ki falszywemu paszportowi na imię Bora- 
wskiego, najspokojniej zamieszkiwał w Ło- 
dzi, robiąc częste wycieczki w okolicę dla 
grabieży koni. 
Ceny targowe łódzkie. Na 
targu zeszłowtorkowym płacono w Łodzi 
za korzec: pszenicy rs, 5 k. 85, żyta rs. 4 
k. 50, jęczmienia rs, 4, owsa rs. 3 k. 15i 
grochu rs. 5 k. 80; za pud mąki pszennej 
najlepszej rs. 2 k. 10, średniej rs. 1 k. 60, 
razowej k. 85, żytniej najlepszej rs. 1 k, 
50 i razowej k. 85. - 
Teatr łódzki. W przejeździe do 
Odesy operetka teatru łódzkiego da kilka 
przedstawień w Lublinie. Złożą się na nie 
operetki, tudzież opera Bizeta „Carmen, i 
Mascagniego „Rycerskość wieśniaczać, 

— BŁ Pabijanicach na odbytych 
d. 29-go z. m. wyborach w straży ognio- 
wej ochotniczej tamtejszej, powołani zosta- 
li do zarządu pp: dr. Ausspitz, Iz. Baruch, 
Jankowski, Steinhagen, Resiger, Makólski. 
Naczelnika głównego, p. Julijnsza Kindle- 
ra i jego pomocnika, p. Teodora Endera, 
przez aklamacyję uproszono 0 zatrzymanie 
nadal mandatów dotychczasowych. 

— Zebranie ogólne akcyjonaryju- 
szów, towarzystwa „Zawiercie” odbyło się 
dnia 27 z. m. pod przewodnictwem p. Mie- 
czysława Epsteina. Biuro prezydyjalne u- 
konstytnowało się przez zaproszenie na ą- 
sesorów pp. Hermana Meyera i Wład, Ei- 
chlera, Sprawozdanie wykazuje nader szyb- 
ki tów interesów towarzystwa w roku 
1592, w którym zakupiono bawełny do fa- 
brykacyi za rüb. 2.333,209 kap. 38, a na 
koszta fabrykacyi wy dano 3,168,585.56. Wy- 
produkowano zaś przędzy za 1,155,067.58, 
towarów bawełnianych za 5, 344, ‚511.89: 0- 
gół dochodów wynosił 6,606, 682, 41/4, — Wy- 
datków zaś 5,991,077,43/,, tak, że zysk 
wynosil 615,604.93. Wnioski zarządu za- 
twierdzono. Wybory powołały do zarządu 
p. Maksymilijana Colna, do komisyi rewi- 
zyjnej p. Jerzego Meyera. 
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Nie wszyscy w jednym stopniu są wra- 
żliwi na działanie zarazka cholery. Zda- 
rzają się organiamy na tyle odporne, że 
zwycięzko wychodzą z najcięższych nawet 
epidemij, pomimo tego, że nie zachowują 
najmniejszych nawet ostrożności, a nieustan- 
nie są narażani na zetknięcie się z varaz- 
kiem. Są znowu przeciwnie organizmy ma- 
ło odporne, które nadzwyczaj Jatwo ulega- 
ją chorobie i przechodzą ją wtedy w naj- 
oeżkicjeh postaciach. Oprócz przyczyny 
sprowadzającej napad cholery, są jeszeze in- 
ne usjasabiające kn temu, czyniące orga- 
nizm mniej odpornym na zarazek i jego 
szkodliwe działanie. Do liczby takich przy- 
czyn przedewszystkiem należą wsżelkiega 
rodzaju zaburzenia żołądkowe, gdyż wte- 
dy orgamizm pozbawiony jest samoobrony, 
nie zawierając w swym żołądku dostate- 
cznej ilości kwasu solnego, który, przy nor- 
mainych warunkach trawienia, zabija prze- 
cinkawee i ezymi je przez to nieszkodliwe- 
mi dla organizmu. Nadmierna praca fizy- 
ezna lub też umysłowa, strach, wszelkiego 
rodzaju nadużycia Ww „dyjecie, pijaństwo, 
bezsenność, głód, przezi iębienie i t. podobne 
czynniki, jako osłabiające życiową odpor- 
ność organizmu, czynią go więcej skłon- 
nym do przyjęcia zarazy i dalszego jej roz- 
woju. Z tej to przyczyny najwięcej zi- 
słabnięć na cholerę w czasie każdej epi- 
demii wypada na dnie poświąteczne i gy- 
fra nowych chorych w dnie te wzrasta nie- 
pomiernie wysoko. 

Chorzy, którzy wyjeżdżają z miejscowo- 
ści dotkniętej epidemiją w okresie niezi- 


pełnego rozwinięcia się w nich cholery, po 
przybycie do miejscowości zdrowej, z chwi- 
lą wystąpienia u nich rzeczywistych obja- 
wów "shatóby stają się źródłem zarazy dla 
innych i tworzą sobą nowe ognisko epide- 
mii. W tenże sam sposób odzież, pościel, 


bielizna pozostała po chorych na cholere i 
różne towary z miejscow ości, gdzie panu- 
je epidemija mogą się stać przenośnikiem 
zarazy i wywoływać oddzielne wypadki 
cholery na przestrzeni nawet bardzo zna- 
cznej od pierwotnego ogniska elioroby, Sko- 
ro zjawią Się pierwsze wypadki cholery w 
danej miejscowości, to dalsze jej szerzenie 
się na miejscu następuje w sposób poniż- 
szy: czy to przez zanieczyszczenie wskutek 
prania bielizay, czy przez przesiąkanie nie- 
czystości i wypróżnień chorych do studzien 
lub rzek, woda w nich nabiera własności 
zakażny ch i staje się źródłem powszechnej 
zarazy. Tym sposobem jeden nawet wy- 
padek cholery w pewnej miejscowości mo- 
że w krótkim bardzo czasie przyczynić się 
do wybuchu odrazu całej epidemii, a cóż 
dopiero dzieje się potem, gdy liczba tych 
wypadków dosięgnie znacznej wysokości i 
ryt: choleryczne spotykać się da- 
Ją na każdym już kroku. 


Oprócz wody przenośnikiem zarazy sta- 
ją się artykuły spożyweze zanieczyszczone 
przez przeć inkowee Molar Pee: Do wig- 
zienia w Lublinie zaraza dostała się przez 
pieczywo, do Cieszyna była zawiezioną % 
Hamburga w butersznitach i wiele innych 
t. p. Berliński urz ząd zdrowia niedawno 
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— Biare mury. Przy kopaniu funda- 
mentów przy kościele ewangielickim w Ra- 
domiu natrafiono na stare mury. Prawdo- 
podobnie, jest to resztka baszt i obmuro- 
wań grodzkich starożytnego Radomia. Zna- 
leziono również sporo czaszek i piszezeli 
ludzkich, które 4 poszanowaniem złożono i 
zamurowano w fundamentach, Są to s/czą- 
tki dawnych radomian, 


— z Częstochowy. Korespondent do „Kur: 
Warsz.“ pisze pod dniem 24-ym kwietnia: 

Wczoraj mieliśmy kłopot z obfitości widowisk, a 
włakciciwie muzyki. W zaspanem naszem mieście 
wielką osobliwością były dwa jednocześnie widowi- 
ską. Niespodziewając się zapewne najazdu teatru 
łódzkiego na Częstochowę, panna Bergi w towarzy- 
stwie panny Fiorentini i tenora p. Maurycego Bru- 
szewskiego obwieścili przez afisze o swym koncercie, 
który się odbył w Bali miejscowej resursy obywa- 
telskiej., — Teatr łódzki, a wlaściwie operetkowa 
część tegoż teatru, dała „Dziecko szezęścia*, „Pięk- 
ną Helenę* i „Cavalleria Rusticana* z panią Broni- 
kowska, w roli Santuzzy, 


Dziwnem się tntaj wydaje, że Częstochowa ma 
dostać szkołę rzemieślnicza ze specjainem uwzględ- 
nieniem stolarstwa i ciesielstwa, kiedy przemysł 
drzewny nie ma tutaj najmniejszej podstawy.—Krą- 
Żą też pogłoski, że gimnazżyjnm tutejsza ma być za- 
mienione na Szkolę realną, która przyniosłaby mie- 
szkańcom bez wątpienia Znacznie większą korzyść 
niż gimnazyjum.=Umarł, rażony npopleksyją, ks. 
Sehimide] b. Proboszcz parnfji Krośniewice. Zwarły 
odznaczał się wielką beziuteresownością i prawdzi- 
wie chrześcijańską miłością zwłaszcza dla malacz- 
kich. Phe przed dworcem kolejowyta uporządko- 
wano i oddzielono od ulicy Dojazd szeregiem drze 
wek, starannie zabezpieczonych od domorosłych 
wandalów, 

— Z Tomaszowa „Kur. Worsz* donosi że we 
wszystkiech prawie składach fubrycznych zapasy to- 
warów lokciowych ua sezon letni zostały wyczer- 
pane, Niektóre fabryki pracuja już nad wyrobami 
materyjałów na sezon zimowy. Fabrykanei powię- 
kszają o 25% liczbę warsztatów, sprowadzają nowe 
maszyny, czynią ulepszenia na wzór zagraniczny, 
kupuja place i prawa własności do fabryk pođu- 
padłych. 

Jak krążą wieści, w okolicy naszej grasuje drü- 
ga partyja koniokradów i operatorów kieszonko- 
wych, na którą rob'ono już dwa razy obławę, lecz 
bezskuteczną, Podobno dwóch gołowasów, prze- 
branych za kobiety, jaknajspokojniej kradnię po 
wsiach. 

We wsi Nowosjołki mieszkała wiekowa kobieta 
tak zwana „czarównica*, Sąsiedzi ulegali jej we 
wszystkiem, robili prezenty z jaj i masła, byleby 
tylko im nie szkodziła, Pewnego pięknego poranka 
czarownicę i zarazem znachorkę, za różne nadnży. 
cia, na mocy wyroku sądu gmiunego, osadzono w a- 
reszcie na dwa tygodnie, Czarownicą tą jest nit- 
jaka Podkulińska, wdowa po kowalu, przybyłym z 
gub. suwalskiej, 
mA m M M A m NA NN NN NA, 
ogłosił rezultat badań nad zachowaniem się 
przecinkowców w różnych artykułach spo- 
Żywczych: z niego to dowiadujemy się, że 
w owocach laseezniki ceholeryczne utrzymu- 
ja się przy życiu 1—6 dni zależnie od ga- 
tunku i ciepłoty ich przechowywania, w 
piwie około 3 godzin, w winie 10 minut, 
w mleku 24 godziny, w słabej herbacie 8 
dni, na wilgotnym lepku cygara 4 godzi- 
ny, na cukierkach około 24 godzin, na śle- 
dziu tyleż czasu i t.d. Artykuły spoży- 
wcze ulegają zanieczyszczeniu najczęściej 
przez muchy, które, siadając na różnych 
wydzielinach osób chorych na cholerę i u- 
latując z nich następnie, unoszą na swem 
ciele zarazek i rozsiewają go w ten spo- 
sób na bardzo znacznej przestrzeni. Za- 
nieczyszezanie artykułów spożywczych mo- 
Że nastąpić także przez dotykanie ich nie- 
czystemi rękami, przez przenoszenie w 
brudnych koszach i ścierkach i przez inne 
tego rodzaju manipulacyje, połączone z nie- 
zachowaniem należytej, posunżętej do naj- 
drobniejszych szczegółów czystośct. o Udzie- 
lenie choroby może nastąpić i wskutek bez- 
pośredniego zetknięcia się z osobą chorą, 
jako rezultat przeniesienia zarazka wprost 
do ust osobnika zdrowego (przez całowa- 
nie, zanieczyszezone ręce, obryzganie wy- 
dzielinami przy podawaniu pomocy i t.p.) 


(dok. nast.) D-r W. 
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Dla usnnięcia nieporządków na stacyi towarow o- 
przeładunkowej Koluszki, zostal mianowany zawią- 
dowcą stacyi p. Węgliński, człowiek w sila wieku, 
energiczny i rutynowany. 


Wiadomości Bieżące. 


— Rewizyje sanitarne. „Prawit. 
wiestn.* zamieszcza następującą instrukcy- 
ję dla punktów lekarsko-obserwacyjnych 
na granicy zachodniej państwa: 1) Wyma- 
gane jest rewidowanie tylko tych pasaże- 
rów, którzy budzą podejrzenie ze względu 
na miejscowość, z jakiej przybywają; któ- 
rzy sami zawiadomią o swojej chorobie, 
lub których inni pasażerowie, wskażą jako 
chorych. 2) Każdy pasażer, dotknięty 
cholerą, choleryną lub nawet biegunka, po- 
winien być izolowanym natychmiast od 
zdrowych, umieszczony pod dozorem leka- 
rza w specyjalnym lazarecie, albo w domu, 
w oddzielnym lokalu, lub wreszcie oddziel- 
nym wagonie. Znajdujące się przy nim pa- 
kunki podlegają dezynfekcyi lub zniszcze- 
niu. 3) Jeżeli pasażer, uznany przez leka- 
rza za chorego z jakichkolwiekbądź pray- 
czyn pragnie dalej podróżować, może to 
uczynić pod następującemi warunkami: pa- 
pasażer winien wziąć oddzielny wagon, 0- 
płacić personel lekarski (który dozoruje go 
w tym samym wagonie) i pokryć koszta 
dezynfekcyi wagonu. Po przybyciu chore- 
go na miejsce policyja miejscowa obowią- 
zama jest powierzyć go włady lekarskiej. 
4) Każdy wagon, w którym znaleziono na 
granicy chorych, podejrzanych o cholerę, 
powinien być oddzielony od reszty i zastą- 
piony świeżym. Wagon taki podlega na- 
stępnie skrupulatnej dezynfekcyi. 

= Z nowym rokiem szkolnym, przy przyj- 
mowaniu kandydatów na wakujące miejsca, 
oprócz wyboru z liczby najlepiej zdających 
egzamin, pierwszeństwo do pomieszczenia 
będą mieli kandydaci z okolic najbliżej 
położomych od miejsca znajdowania się 
gimnazyjnm. 

= Projekt. Ministeryjum oświaty wnio- 
sło do rady państwa, jak donoszą „Warsz, 
Dn.” z Petersburga, projekt nowego typu 
dla szkół rzemieślniczych, które mają za- 
stąpić trzyletni termin u majstrów., Po u- 
kończeniu takiej szkoły, mającej kurs tak- 
że trzyletni, czeladnicy musieliby odbyć 
jeszcze jednoroczną praktykę u majstrów, 
którzy, poddani kontroli inspekcyjnej, nie 
będą mogli używać ich do posług domo- 
wych. 

= 0 odosobnieniu przestępców nieletnich 
w myśl nowego prawa (od lat 10 do 17) 
w czasie śledztwa i sądu, do wydania wy- 
roku, we wszystkich więzieniach śledczych 
warszawskiego okręgu izby sądowej, urzą- 
dzone będą zupełnie osobne oddziały dla 
tej kategoryi aresztantów, gdyż przepis za- 
mykania ich w przytułkach poprawy dla 
nieletnich przestępców nie wszędzie można 
będzie stosować. W Królestwie Polskiem 
jedyna taka osada istnieje w Studzieńcu. 


= Szkoły profesyjonalne. Postanowiono 
podobno założyć jeszcze w r. b.— jak do- 
nosi „Pet, List.?— w wielu gubernijalnych 
i powiatowych miastach Królestwa Polskie- 
go szkoły profesyjonalne. Na początek za- 
łożonych będzie sześć takich szkół, a mia- 
nowicie: stolarstwa w Radomia i Czesto- 
chowie, ślusarstwa w Płocku i Włocławku, 
krawiectwa w Kieleach i szewetwa w Ka- 
liszu. Wydatki na nabycie pomieszczeń i 
urządzenie szkół pokryte być mają z fun- 
duszów miejskich; pensyje zaś nauczycielom 
i majstrom wypłacane będą ze specyjalnych 
fnnduszów ministeryjum oświaty. 

= Kasa przemysłowców radomskich, jak 
donosi gazeta miejscowa, w r, 1892 udzie- 
lila pożyczek na sumę 498,611 rs. 80 kop., 
a ponieważ na tenże rok pozostało u ucze- 
stników na pożyczkach 448,858 rs. 50 kop., 
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ogólna więc cyfra pożyczek w r. 1592 wy- 
nosi 947,470 rs, 30 kop. Spłacono w okre- 
sie sprawozdawczym 472,07] rs. 6l kap. 
na rok 1898 pozostaje niespłaconych po- 
Życzek 475.308 rs. 69 kop. Uczestników ka- 
sa liczyła 2,405, ubyło w ciągu 1892 roku 
163, pozostało na 1893 r. 2,242, 7 sumą 
wkładów 88,728 rs. 39 kop. Czysty zysk 
do rozdziału za r. 1892 wynosi 11,548 rs. 
1 kop. 

= W kielcach odbyła się konferencyja 
siedmiu lekarzy powiatowych, celem ujed- 
nostajnienia środków zapobiegawczych w 
razie ponewienia się epidemii cholery i ospy. 
Miejscowa gazeta donosi, że niezwykle 
liezni letnicy uwijają się już po okolicach 
Kiele, wyszukując sobie mieszkań na wa- 
kacyjny wypoczynek. Kompletny okazuje 
się też brak tych mieszkań, zwłaszcza za- 
pewniających większe wygody, do jakich 
przywykli mieszkańcy miast większych. Z 
drugiej znów strony właściciele nielicznych 
dworków i chałupek rozrzuconych. w po- 
bliżu lasów i rzecznych strumieni, stawia- 
ją ceny niepomiernie-wysokie. 

«r Reforma banku. Specyjalna komisyja, 
wybrana do opracowania reformy banku 
państwa, między innemi postanowiła usu- 
nąć z ustawy banku art. 27-my, wzbrania- 
jący dyskonta weksli nie opartych ua ope- 
racyjach handlowych i dozwoliła przyjmo- 
wać do dyskonta weksle, nietylko takie, 
lecz i wogóle przeznaczone dla celów han- 
dlowych i przemysłowych. 


Przemysł i Handel. 


= Traktat handlowy, pomiędzy Niemca- 
mi a Rosyją zawrzeć się mający, ma ja- 
koby za podstawy: obniżenie ze strony Ro- 
syi o 33% cła od żelaza i węgla, oraz zu- 
pełne zniesienie cła od maszyn rolniczych; 
nawzajem ze strony Niemiec ma być zna- 
cznie zniźone cło od zboża, drzewa i in- 
nych przedmiotów, generalną tarytą obje- 
tych, oraz przyjmowanie przez Bank Pań- 
stwa niemieckiego walorów ruskich na 
gwarancyje udzielanych kredytów. 

w» Wywóz i przywóz. Sekcyja statysty- 
czna departamentu celnego wykazuje, że 
wartość wywozu w roku 1892 wyniosła 
470,612,000 rub, a przywozu 367,385,000 
rub. Cyfry te, porównane z takiemiź cyfra- 
mi z r. 1891, wykazują, iż eksport w roku 
1892 zmniejszył się o 229 milijonów rubli, 
import zaś zwiększył się o 18 milijonów 
rubli. Różniee te powstały wskutek zaka- 
zu wywozu zboża i wysokich jego een lo- 
kalnych, nawet po zniesieniu zakazu. 


= Handel zbożem. Minister skarbu za- 
twierdził projekt utworzonej przy depar- 
tamencie handlu i rękodzieł komisyi o nad- 
zorze nad handlem zbożowym. Nadzór po- 
ruczony będzie specyjalnym komitetom w 
portach i rządowym komisyjom w wywo- 
uowych punktach na lądowej granicy za- 
chodniej. Komitet nadzorczy nad handlem 
zbożowym składać się ma z prezydujące- 
go i 10-ciu członków, wybieranych na 
lata. Sześciu członków wyznaczanych bę- 
dzie n miejscowych kupców zbożowych, 
czterech zaś wybieranych 2 włascicieli ziem- 
skich danej okolicy. QCzłonkowie ze stro- 
ny kupców zbożowych wybierani będą przez 
komitety giełdowe lub kupieckie z pośród 
kupców gildyi I-ej i Il-ej. Wybory człon- 
ków komitetów z pośród właścicieli ziem- 
skich dokonywane będą na zebraniach 
ziemian. 


Przekroczenia przepisów handlowo - 
przemysłowych karane bywają droga admi- 
nistracyjną przez miejscowe izby skarbo- 
we; skargi zaś na postanowienia izb prze- 
syłane są do departamentu handlu i ręko- 
dzieł. Procedura ta utrudnia pracę rze- 
ezonego departamentu i odciaga go od wy- 
konywania bezpośrednich obowiązków; z 
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tego powodu, jak donoszą „Now.”, wszy- 
stkie sprawy, dotyczące przekroczenia u- 
stawy handlowo-przemysłowej, zamierzona 
na przyszłość skierowąć do instytucyj są- 
dów pokoju i sądów okręgowych, zależnie 
od rozmiarów i charakteru danego prze- 
kroczenia. 

un Korespondent petersburski „Warsz. 
dniawn.” donosi o projekcie wprowadzenia 
pewnych zmian w prawie z d. 3 czerwca 
1886 r. osfabrykach i zakładach przemy- 
słowych. Zmiany te dotyczą głównie roz- 
wiązania umowy fabryki z robotnikiem. 
I tak, rozwiązanie kontraktu w razie nieo- 
trzymania przez robotnika należnego mu 
wynagrodzenia w myśl nowego projektu 
nastąpić może tylko w razie jeżeli należność 
nie została wypłacona z winy właściciela fa- 
bryki. Ograniczono też dotychczasowy ter- 
min trzymiesięczny występowania 7 tego ty- 
tulu ze skargą do sądu do jednego miesiąca. 
Dalej, właściciele fabryk mają mieć przy- 
znane prawo robienia przy wypłatach po- 
trącań robotnikom na pokrycie długów, za- 
ciągniętych przy tych ostatnich u właści- 
ciela. Dalej, ma być fabrykantowi przyznane 
prawo uwalniania robotnika w razie nie- 
stawienia się jego do zajęć przez dwa 
tygodnie, choćby to nastąpiło wskutek cho- 
roby lub innej poważnej przyczyny. Robo- 
tnik może być uwalniany za nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem, oraz za zuch- 
walstwo względem zwierzchności fabry- 
eznej, do której, prócz właściciela i zarzą- 
dzającego fabryka, zaliczeni także zostali 
inżenierowie, dyrektorowie i majstrzy, ma- 
jący dozór nad częścią fabryki. Kary za 
nieprawidłowe prowadzenie książeczek ob- 
rachankowych, lub utrzymywanie robotni- 
ków książeczek tych nieposiadających, wy- 
mierzane dotąd w wysokości od rs. 5 do 
25 za każdy oddzielny wypadek, ograni- 
ezono w ten sposób, że ogólna suma kary 
nie może przenosić rs. 500. 


wn Wystawa stała prób i wzorów. Dnia 
3 maja, w lokalu przy ulicy Senatorskiej 
N 11 (dom Roeslera) w Warszawie, otwar- 
tą została Agentura handlowa wystawy 
stałej prób i wzorów wyrobów przemysło- 
wo-fabrycznych i rzemieślniczych. 


Z Biblijografii i Prasy. 


— Szkoła tfroeblowska—czy Ro- 
dazina?.. W ostatnim (M 6) zeszycie „Niwy*, 
cała kronika tygodniowa poświęcona została spra- 
wom wychowania. Składa się ona z kilku oddziel- 
nych ustępów, z których każdy omawia odrębną 
kwestyję. Radzimy czytelnikom naszym konie- 
cznie przeczytać całość; tu przytaczamy jeden 
tylko ustęp, dotyczący szkół freblowskieli: 

„Mnożenie się szybkie i ciągłe szkół frochlow- 
skich jest symptomatem bardzo niepomyślnym. 
Świadczy, iż rodzina nie chce, czy nie umie speł- 
niać najważniejszego ze swoich obowiązków. 

Samym tym szkołom nie mam nie do zarznee- 
nia, przeciwnie, jestem przekonany, że postawioa- 
ne sobie zadanie spełniają wybornie: bawią dzie- 
ci w sposób racyjonalny, rozwijają władze umy- 
stowe umiejętnić, nie uciekając się do książek i 
przeciążania dzieci balastem ćwiczeń pamięcio- 
wych. Widziałem zresztą, a nawet nieco hadałem 
wzorowe na świat cały szkoły tego rodzajn w Ge- 
newie, urządzone przez panią Portugal, 

Ale Żadna szkoła, chocisżby doprowadzona do 
szczytów ideału, nie jest w stanie tak skutecznie 
kształtować charakteru, tak rozwinąć wszystkich 
właściwości umysłowych, tak skończenie obrobić 
cały materyjał przyródzony, zawarty w dziecku, 
jak rodzina. 

Szkoła—to warsztat mniej więcej doskonały. Ro- 
dzina—to naturalny organizm, którego członki spo- 
jone są w solidarną całość nuczneiami, myślami, 
dążeniami; z dragiej strony—to jednostka społe- 
czna i furta, przez którą każdy człowiek wchodzi 
do większej całości. Szereg przodków łaczy ją ze 
społeczeństwem, i w niej tylko przygotować się 
mogą przyszli jego pracownicy. 

W cieple życia rodzinnego poczynają kiełko- 
wać uczucia altruistyczne i tam, zanim rozrosną 
się i skrzepną, znajdują jedyny właściwy grunt 
do rozwoju. 

Wszyscy wielcy uczeni sacyjologowie rodzinę 
uważają za główny pierwiastek pomyślności spo- 
łecznej, oporny na złe, wrażliwy na dobre. 
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Bywają dzieci niesžczęśliwe, które muszą być 
wychowywane po za wpływami rodziny. Bardzo 
dobrze, iż je przygarnia instytucyja froeblowaka, 
czy inna podobna. Ale wiedzieć i pamiętać trze- 
ba, iż wychowanie w zakładzie publicznym jest 
tylko złem, racyję bytu znajdującem w potrzebie 
uniknięcia zła gorszego. Gdy zaś szkoły te rosną 
jak grzyby po deszczu, przyciągają tłumy dzieci 
wszystkich stanów, niezależnie całkiem od warun- 
ków domowych, wtedy jest to zjawisko doniosłe 
i znamienne, na które społeczeństwo baczną uwa- 
gę zwrócić powinno. 

Matka, która pragnie uwolnić się na pół dnia 
od „prymasów“ dziecka, niechce słyszeć „głupieh* 
zapytań jego: dlaczego słońce świeci w saloniku, 
a niema go w sypialnym pokoju, matka wreszcie, 
która potrzebuje mieć czas na narady z kumo- 
szkami, na obieganie sklepów i t. d., błogosławi 
froeblówkę i korzysta z niej jaknajszerzej, Miłość 
zaś swoją i obowiązki macierzyńskie zaspakaja 
w ten sposób, że się cieszy z nkładności dziecka 
nabywanej w szkole, a gościom nie zaniedbuje 
pokazywać bałwanków z gliny, naślądujących grn- 
szki,oraz koszyków plecionych z kolorowego papieru, 
w wyrabianiu których ćwiczy się jej dzielny syn!.. 

Oto, dlaczego w m. Warszawie powstaje i 
istnieje tyle froeblówek. Zajmowałem się trochę 
tą kwestyją i rozpytywałem paru pań, utrzymują- 
cych te szkoły, oraz kilku matek. Dowiedziałem 
się, iż różne są powody wysyłania dzieci z do- 
mu. Były momiędzy niemi takie, które miały za 
sobą część słuszności lub jej pozory. Najczęściej 
jednak matki powiadają otwarcie, že nie umieją 
uczyć ani bawić dzieci, nie mają dosyć cierpliwości; 
jeszcze inne muszą oszczędzać nerwy, które nie- 
znoszą ciągłego hałasu, Słowem honorn ręczę, że 
odpowiedzi takie, jak ostatnia, słyszałem i to nieraz. 

Do czego jest zdolną, jaką racyję byta wśród 
społeczeństwa znajduje matka, która własnego 
dziecka nie chce, czy nie potrafi wychować?.. 


Są ludzie, którzy mdleją na widok krwi, a je- 
dnak, gdy zajdzie potrzeba pielęgnowania przyja- 
ciela, przezwyciężają się, zaciskają zęby i przez 
ciąg miesięcy całych opatrują straszliwe rany. In- 
ni z wielkim mozołem uczą się języka obcego, 
aby poznać poemat jakiś lub odczytać dokument 
naukowy. Słyszeliśmy i o takich, którzy wyrze- 
kają się wszelkich uciech świata, aby spełnić o- 
bowiązek wzglądem bliżnich. 

Matka, która widzi jasno swoje obowiązki, któ- 
ra wie, ża spełnić je powinna, chociażby kosztem 
wielu przykrości, wielu tradów, a nawet kosztem 
kilku lat życia, kobieta, która kocha dzieci swo- 
je i kocha społeczeństwo—nie zrzecze się wycho- 
wania syna ani córki, nie wypędzi ich x domu do 
szkoły, pod dozór obcych osób. Zrobi zaś to tyl- 
ko osoba lekka umysłem i ohyczajami, gotowa po- 
święcić szczęście innych dla własnej rozrywki, 
szukająca w Życiu samych przyjemności, Matka, 
zdolna powiedzieć: „nię umiem wychowywać dziec- 
ka własnego, nie mam na to cierpliwości*, jest 
istotą bezużyteczną, a nawet zbyteczną i szkodli- 
wą. Nic z niej nikomu na świecie, Niewątpliwie 
potrafi ona zawrzeć łatwo kompromis z sumieniem; 
byle pozór ją usprawiedliwi we własnych oczach 
i pozwoli na każdy występek. Szuka tylko zaba- 
wek i suma też może być jedynie kruchą na czas 
krótki zabawką. 

W piśmie świętem powiedziano jest: kto zgor- 
szy jedno z maluczkich, wart, aby mu kamień młyń- 
ski zawiesić u szyi i rzucić w wodę. Pod sąd ten 
niewątpliwie pociągnąć się dądzą matki, niespeł- 
niające obowiązku wychowania dzieci. Zaludnie- 
nie uiemi głębin Wisły jest operacyją niewyko- 
nalng i uezucia lmmanitarne na nią nie pozwala- 
ja; ale że takie przesiedlenie szkody by nikomu 
nie przyniosło—to pewna“. 


ROZMAITOŚCI. 


O Białogłowo!.. ce cię wszystko 
W kraju mody zawżdy mami, 
Rzuć próżności próżną próżnię 
1.. tlitaj się nad nami! 
Po „ogonach*, które pyłu 
W nos vam Szczypty pakowały, 
Chcesz powrócić krynoliny 
Dawnej mody ideały. 
Już prababki nasze przecia 
Okrywane ową „szatą“ 
Przez zwyczajnych uliczników 
Wyśmiewana były za to, 
Białogłówo!.. Ty, co chcesz być 
Qór przyszłości pięknym wzorem, 
Co chcesz być w postępie czasn 
Adwokatem i doktorem, 
Co cię ludzi filozofja, 
Co masz wiedzy różne chęcie, 
Cheesz być posłem, członkiem rady 
I zasiadać w parlamencie; 
Co z emfazą ciągle krzyczysz: 
Ja, niewiasta, świat ten zmienię! 
Ty, co depczesz płeć brodata, 
Głosząc: „rówuouprawnuienie* — 
Krótko strzyżesz włosy swoje, 
Między sportu leziesz syny; 
Ty. o donno fin de siócle'n 
Chcesz powrócić... krrrry-no li-ny?!l? 


Świat przebaczył ci turniury. 
Choć to widok niezhyt .. słodki, 
Co mn wiełce przypominał — 
Obrzydliwe., hoteutotki; 

wiat przebacza ci gorsety, 
ZE się gniewa, choć się złości, 
„e w stalowe brykle wciskasz 
Biedna żebra i wnętrzności; 
Świat przebaczył kosmetyki, 
Blansze, pudry, róż, bielidła, 
Ale wierzaj, „krynolina*, 
‘To istotnie rzecz,. przebrzydła! 
W niej niewiasta tak wygląda 
(W krynolinie każda stara!) 
Jako kufa z dystylarai, 
Albo okseft piwowara; 
Otoczona obręczami 
Z mich wygląda, jak z ukrycia, 
Jako twierdza, jednak, twierdza 
Nader łatwa do... zdobycia, 
Tak, o panil, krynolinie 
Nie zabłyśnie już wiek złoty, 
Cuota nigdy jej nie włoży, 
Nosić będą ją... kokotył 

(a Mucha"), 
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Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W d. 23 czerwca (5 lipca) w sadzie okręgo- 
wym piotrkowskim na sprzedaż: 1) folwarku Pabi- 
janice w pow. łaskim, od sumy 6,000 rs, 2) nieru- 
chomości we wsi Sosnowcu, zwanej „nieruchomość 
Hirscha“, od sumy 6,000 rs. 3) nieruchomości w m. 
Piotrkowie przy ul. Słowiańskiej pod X 93, od su- 
my 6,000 rs. 

— 21 czerwca (8 lipca) w sądzie zjnzdowym w 
Łodzi na sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi: 
1) przy ul. Walczańskiej i Długiej pod X 850/167, 
od sumy 3,000 rs. 2) przy ul. Nowomiejskiej pod 
M 21-A, od sumy 1,000 rs., 3) przy ul. Konstanty- 
nowskiej pod % 320-mm, od sumy 600 rs, 
| A 


Kronika giełdowa. 
2 Maja. 


Wabania kursu rubli za granicą były bardzo 
znaczne i w pewnym związku z odbywającemi się 
obecnie rozrachunkami końeomiesięcznemi. Sprawo 
zdania o Stanie ozimin ważną odtąd odgrywać bę- 
dą rólę przy ocenianiu wactożci rubli. Rynek papie- 
rów publicznych zależuym był ad listów zastawnych, 
któremi dokonywano bardzo znacznych tranzakcyj. 
Kurs nstanowił sig na 100.75 czyli po 99.25 za no- 
we 4'/4 listy, Wprawdzie Towarzystwo Kredytowe 
otworzyło zapisy na te listy pn 98'/, ale tylko z 
warunkiem, że pozostanie się nieroebranych z kon- 
wersy Pouiewaźż nie jest przewidywanem aby tas 
kieh listów pozostało dużo przeto wezwanie Tow. 
jest tylko formalnością. Listy m. Warszawy kupo- 
wano W znacznych ilościach po 102 do 102.25 i nie- 
mniej kupowano obligaceje kanalizacyjne po 104,70 
gdy zaś wileńskie no 101.20 do 101.30 i łódzkie po 
101.15 do 30 obiegały w mniejszych kwotach. Rzą- 
dowe walory nie daly powodu do większych tran - 
zakcyj. Zapłacóro za listy likwidacyjna v3.25 w 
większych i 98.10 w mniejszych sztukach, Wewnę- 
trzne pożyczki 853/, zw pierwszą i 05.25 za następne 
i wschodnie 10£!/, i 102'/ą. Pożyczki premiowe bar- 
dzo poszukiwane za pierwszą zapłacono do 245 za 
drugą 221 i zt ostatnie szlachecką 195. Z pośród 
akeyj inte"esowauo się staracliowickiemi po 117 i 
łyszkowickiemi po 315, Podług notowań biura ban- 
kowegó Qruzety Losowań płacono: za marki 47,—, 
za franki 38.30, za guldeny 78.50. 


SYNDYK TYMCZASOWY 
masy upadłości 


Szlamy Icka Szlamowicza 
z Jankowa, na mocy art. 502 K. H. wzy- 
wa wszystkieh wierzycieli tegoż upadłego, 
aby w ciągu dni czterdziestu od daty ni- 
niejszego ogłoszenia stawili się osobiście 
lub przez pełnomocników przed podpisanym 
w Piotrkowie zamieszkałym syndykiem i 
oświadezyli mu z jakich tytułów i do ja- 
kiej sumy są wierzycielami, oraz, aby mu 
tytuły te złożyli lub deponowali je w są- 
dzie okręgowym piotrkowskim. 
Adwokat Przysięgły 


B. Nowielki. 


RES" Poleca się pierwszorzę= 
dny a tani Motel An- 
gielski w m. Częstochowie, w bliz- 
kości dworca kolei żelaznej. 


Biuro bankowe Gazety Loso- 
wań, w Warszawie ftrakovyvsicie 
Przedmieście „73 53, udziela bezpłatnych 
informacyj we wszelkich sprawach pieuiężaych. 


MIRi DEZ TEEN 


Pracownia 


Nowootworzona w domu W go 
Marszyckiego, parter dzwi na 
prawo,O0deska(Rokszyckie Przed- 
mieście). Przyjmuje do roboty: 
SZLAFROCZKI, MA- 
TINRI, SUKIENKI, 
FEARTUSZEI dziecinne, 
zarówno jąk i wszelkie przed- 
mioty w zakres garderoby 
dziecinnej wchodzące, 
IWyprawki dla OWADÓW 

(6—2 


Sklep 


PO APTECE 
W-qo Samborskiego 


wraz z trzema pokojami do 
wynajęcia, w domu pana 
Kozerskiego, przy ulicy Ka- 
liskiej (Petersburskiej). (2—2) 


Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 


6 6. 


Medy- 


Zgoda M 


i Składach Aptecznych. 
(0—28) 


32 w Warszawie 


ch hygieniczno-lekarskich, w Warszawie, Kra- 
Śro: kowo-Azyjatyckiej w Moskwie. 


Au, słodu i ziół leczniczych. 


Nagrodzona na wystawa 


z miloi 


M 7,411) 


DLA BASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH 
SŁODOWY EKSTRAKT i KARMELKI 


i Fr. 


czny w Petersburgu, potwierdzone przez p. Ministra S. W., 
kowie, Lwowie, i ua 


ulica z 
Wyłączna sprzedaż w Aptekach 


Uznane przez Radę Lekarską w Warszawie i departament 
(Raj. 


FABRYKI 


*HoAUEMODETSEU I 
quokuerqtapod JIS Zpoz475 


Apteka, 
poczta i te- 
legraf w 
zniejscu. 


laziste, borowinowe, 


cza od 1 czerwca do połowy października, 


ZAKŁAD LECZNICZY 


„NAŁECZÓW” 


Zakład hydropatyczny caly rok otwarty. Ka piele że- 
kuümys, gimnastyka leczni- 


w% 19 


yik kkkt kkk 


Znaną HERBATĘ 
„OLGA KORŁSZCZENKO W MOSKWIE 


posiada ciągle na składzie i wykonywa bezzwłocznie hurtowne 
zamówienia ze znacznem ustępstwem 


SKŁAD GŁÓWNY NA KRÓLESTWO POLSKIE 
Nowozielna 51 w Warszawie. 


Cenniki na każde żądanie! 
(Raj. i S-ka 2373) 


RAZRWRZZRKE WERRZFREKKKA 


$ 
$ 
3 
; 
$ 


Dom Bankowy 


Br. POPŁAWSKI 


w Warszawie, Wierzbowa 6 (hotel Angielski) 


załatwia wszelkie tranzakcyje pieniężne; uskutecznia 


Konwersyję 5°% List. Zast. Ziemskich 
na 4 '|, |» na warunkach przez Tow. 
Kredytowe Ziem. ogłoszonych. 


Bezpłatnie i stale kontroluje losowania wszelkich 
papierów publicznych. (W.B.0.5160)  (2—2) 


KEWEGLGGLLLALLLLLOLLŁÓ 


X DOM BANKOWY Ñ 
$ 
8 |. 


MNGZEWSK i 4e 


w Warszawie 


Marszałkowska 148 
załatwią wszelkie operacyje bankowe na warunkach 


5 
N (8 —2) bardzo dogodnych. (W.B.O. 5215) H 
NRRL P P LLLL LR LLALL LLL LLANE 
Wiodzimierza Sanińskiego ME" Do dzisiejszego numeru do- 


Ul. Petersbursk a łącza się arkusz 32 powieści p. t. 
. Petersburska wprost Poczty. T RA pet 
Karety, Powozy, Bryk, Konie. »3KATb Zwyciężonych 


(26—5) przekład z francuzkiego, 
Stacyja drogi 
Nadwiśl. „N A- 


ŁĘCZÓW*, 
omnibusy na po- 
ciągi pocztowe, 


(2—1—2) 


Dwóch stałych lekarzy od czerwca do końca września, Konsultanci 


z Warszawy i Lublina.—Wszelkich objaśnień adziela administracyja Zakładu. 
KOBNADRZCAO IAR da A z a A 


LANOLINA Krem toaletowy 


z fabryki Lanoliny w Mar 


Naby 


szawie, Przejazd M 1. 


wać można w tubkach cynówych po 25 k., w puszkach blaszanych 
po 15110 k. w aptekach i sisładach tec 
Skład Główny na Królestwo Polskie n J. Zaleszczyńskiego w War- 


LANOLINA 


tinikenfelde pod Berlinem. Dostarcza w każdej chwili: 


aptecznych. cznych obstalunkach rabat. 


(Raj. i S-ka M 795) (52—7) 


Poszulcuje się 


TOWARZYSZNI 


ną wspólny koszt do wyjazdu ną 
pierwszy sezon do Buska. Bliż. 
sza wiadomość w księgarni p. F. Ję- 
drzejewicza. (5—1) 


CZTERY 


letnie mieszkania 


każde z kuchnią, oraz dwa los 
tnie mieszkania bez kuchen, 
do wynajęcia na cały sezon 
letni we wsi Ozga, 8 wiorst 
od stacyi Gorzkowice położonej. Wszy- 
stkie mieszkania są położone przy 
lesie i nad wodą na wzgórzu. Adres: 
Adolf Schramm, wieś Ozga przez Gorz« 
kowice. '38—2) 


Magazyn ubiorów męzkich 


oraz Skład Sukna i Kortów 
K. Wilczyńskiege 


w Piotrkowie 


otrzymał świeże towary sezono- 
we.—W tymże magazynie znaj- 
dują się do sprzedania różnych 


kształtów 
Wózki i Bicykle Dziecinne, T 


Leny Wiesz 


składające się 
z kuchnią 


z 3-ch lub 4-ch pokoł 
do wynajęcia w 


Chrzanowicich. 4 wiorsty 
od Gorzkowię. Tamże kapiel zimną 
i las, tuż przy ogrodzie. Adres: 


Stokowski 
Gorzkowice. 


w Chrzanowicach, przez 
(2-2) 


ARISTA MUZYK 


chciałby egzercytować się 2—3 godzin 
dziennie na dobrym fortepianie, za o= 
płatą lub wzamian za lekcyje. Oferty 
pod adresem „Artysta* składać w re- 
dakcyi „Tygodniaą”. (2—2) 


Nowo zatwierdzone przez JW. 
Ministra Spraw Wewnętrznych 
i kaucyjonowane pod firmą 


„Warszawskie Biwo Ogłoszeń” 


zostało otwarte w Warszawie 
przy ulicy Wierzbowej X 8 
wprost Niecałej. Telefonu 3 461. 
Przyjmuje ogłoszenia do pism peryjo- 
dycznych, po cenach redakcyjnych. 
Kantor otwacty od D-ej 
rano do 1O-ej wieczór. 


A. DEICHSEL 


Fabryka powrozów drucianych i tkalnia drutu 
Sosnowice, stac. Dr. Żel Warsz.-Wied. 


T jęqdo pielęgnowania skóry; OLĄ $ 
Znakomita, Hoa uke w czystoćci i opatry- z 4 D R U T K 0 L G Z A S TY do płotów 

a wania zbalałych miejsc oraz ran ma g =, Ń 1, Drut kolezasty cynicowy 4-szpicowy, po k. 12'/ą za sąż, 
Znakomitascjrze: th, A N1. Drut kołezatty czarny c po k.- 9 za sąż, 

$ :._do konserwowania skóry głównie u ŻE Ta SRD 82. Drut kolezastycynikowyy 3-szpicowy, po k. 16 Za sąż, 
Znakomitaqzieci drobnych. RK 62 Drut KEolczasty czarny » po k, ll za saż, 


Zaliczenie w jednej trzeciej należności przy zamówieniu, przy zna- 


Tkaniny druciane do ogrodzeń, płotów i t. p. najtaniej, 
Instrnkcyje do zakładania płotów drucianych wysyła się bezpłatnie, 


(Raj. i S-ka X 1818) (5—5) 


Z 


"i Redaktor i wydawca Miroslaw Dobrzański. 


JioaBoaeno lensypor. 


W drukarui $. 


Pańskiego w Petrokowie, 
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— Kto to jest? —zapytał. 

— Mąż mój—odparła, odrywając się na chwilę 
od dziecka, które wracało już do przytomności. 

— Dlaczego chciałaś uciec, kobieto? — spytał 
wódz.—Byliśmy dla ciebie dobrzy, obchodziliśmy się 
z tobą jaknajlepiej, a ty zdradzasz nas. 

— Pan mój rozkazał, a ja musiałam być posłu- 
szną,—odparła Anita, która nauczyła się już trafiać 
do przekonana Indyjan, podczas pobytu w obozie. 

Posłany przez wodza Indyjanin, powrócił wkrót- 
ce, niosąc ogromną płachtę, na której ułożono ran- 
nego. Następnie Indyjanie uchwycili ją silnie za ro- 
gi i ponieśli do obozu. Anita otoczona wodzami w to- 
warzystwie Maksyma i dzieci szła za mężem płacząc. 
Wkrótce znaleźli się w miejscu odkrytem, znajdują- 
cem się w środku obozu. Anita chciała pozostać przy 
mężu; nie pozwolono jednak na to, w obawie, by 
nie probowała uciec na nowo, odprowadzono ją da- 
lej iwskazawszy jej, że może spocząć na stosie futer, 
pozostawiono ją pod silną strażą. Gabryela zaniesio- 
no do namiotu ze skór i umieszczono na łożu z liści 
usłonami. Nieszczęśliwy zdawał się bardzo cierpieć. 
Strzała tkwiła wciąż w ranie i dopiero sprowadzony 
umyślnie lekarz pokolenia wyrwał ją gwałtownie i 


odszedł nie zatamowawszy nawet krwi, która stru- 


mieniem ciekła z otwartej rany. Maksym, którego tu 
wprowadzono razem z Gabryelem, tknięty litością po- 
chylił się nad nim i z własnej bielizny udartym 
bandażem opatrzył rannego. Gabryel doznał chwilo- 
wej ulgi. 
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wzięła jedno dziecko za rękę, drugie oddała Trenie 
i zawoławszy jednego z indyjan kazała mu przepro- 
wadzić Anitę. Na drugim brzegu przebrały się w pon- 
sze, a własne ubranie wysuszyły. 

- Indyjanie nie chcieli oddalać się zanadto i o 
kilkadziesiąt kroków za rzeką rozłożyli się obozem. 
Uspokoiło to znacznie Anitę. Nazajutrz jednak ru- 
szono znów w drogę. Dolores i Anicie dano konie; 
mimo to, z trudnością podążały za obozem, gdyż 
oprócz derki przywiązanej powrozem i przeciągnięte- 
go przez zęby końskie sznurka, nie miały innej uprzę- 
ży. Pochód postępował już od kilku godzin, gdy da- 
no znać Dolores, że Itobu chce się z nią widzieć. 

— Ścigają nas—rzekł jej wódz—ludzie na ko- 
niach podążają za nami. Jutro rano dogonią nas. 
Jest ich wielu, co zdaje się wróżyć, że nie przycho- 
dzą z okupem, a chcą raczej walki. Co robić? 

— Co robić?..—powtórzyła Dolores. — Walezyć 
i zwyciężyć! Jest was sześciuset wojowników. Ich 
będzie stu zaledwie. W dodatku nie są oni przyzwy- 
czajeni do walki w lesie, a wy umiejętność tę po- 
siadacie w wysokim stopniu. 

— Dobrze więc; urządzę na nich zasadzkę. Dro- 
ga ich prowadzi wśród gęstego lasu;  ukryję tam 
moich wojowników. A ezy córka moja sądzi, że zwy- 
ciężeni okup zapłacą? 

— Weżeśniej lub później przyjdzie do tego nie- 
zawodnie. Czyżby Indyjanie nie chcieli czekać? 

— Indyjanie są cierpliwi. Niechaj córka moja 
nie lęka się; stanie się tak, jak sobie życzy... 

Skarb zwyciężonych. 382 
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Indyjanie pamiętają, że darowała życie wojownikowi 
Itucué. 

Nazajutrz dała się wistocie słyszeć zażarta strze- 
lanina. Indyjanie ukryci puszczali na nadciągających 
grad strzał. Odpowiedzią były wystrzały z broni pal- 
nej.  Indyjanie jednak siedzieli ukryci i widzieli 
przeciwników, co dawało im ogromną przewagę. 

Hrabia de Mornans podążył do Assomption, by u- 
spokoić Małgorzatę, ale Maksym Villoni połączył się ze 
ścigającymi, by być gotowym na usługi Loli. Prag- 
nął dowiedzieć się, dlaczego uprowadzono Anitę i 
przekonać się, o ile przypuszczenia jego co do uczuć 
Dolores były słuszne. 

Walka zawrzała ogniście; wkrótce jednak za- 
kończyła się eofnięciem żołnieży, którzy doszli do 
przekonania, że w otwartej walce nie zwyciężą hor- 
dy. Wycofawszy się po za liniję strzałów, zebrano 
się na naradę. Zdania były podzielone co do tego, 
jak dalej postąpić należy. Gabryel czuł, że jedynie 
dobrą radę mogłaby im dać Luiza; nie wiedział je- 
dnak, czy zechce dać dobrą. Pamiętał, że wspomnia- 
ła mu coś o okupie. 

— Ta kobieta—rzekł=twierdzi, że oddaliby oni 
naszych więźniów za okup i gdybym nie był zruj- 
nowanym... 

— No! no! mój drogi—przerwał mu Balterden, 
który był też w liczbie walczących, — nie zechcesz 
nam chyba dowodzić, że zostałeś w nędzy. 

— Zapewne, ale nie wiem, zkąd wezmę pienię- 
dzy?.. 
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— Jakie kobiety?—burknął gniewnie Gabryel. 

— Robotnica z Esperanzy i druga jeszcze pa- 
ragwajka, prześliczna dziewczyna, uwięziona przez 
Indyjan. 

Maksym domyślił się, że była nią Dolores. 

— Mniejsza o nie! zawołał Gabryel. —Będzie- 
my może wracać, dla dwóch głupich paragwajek? 

— Trzeba się jednak niemi zająć — zawołał 
Maksym. 

Gabryel nie odpowiedział ani słowa i przy- 
spieszonym krokiem podążył dalej, pociągając za so- 
bą Anitę. Maksym niosący dziecko ich na ręku, rad 
nie rad musiał podążyć za nimi. Nakoniec wyszli 
po za obóz; zdawało się, że niebezpieczeństwo minę- 
ło, ale w tej samej właśnie chwili zaświstały około 
nich strzały. Spostrzeżono ich ucieczkę i rozstawione 
dokoła straże dały alarm. 

— Uciekajmy! — zawołał Gabryel. 

Puścili się prędzej naprzód. Strzały latały w 
powietrzu puszczane wprawną ręką Indyjan. Jedna 
z nich dosięgła Gabryela, padł twarzą na ziemię. 

Uciekający stanęli. Indyjanie przestali strzelać, 

Anita pochyliła się nad Gabryelem i Pablem, 
który leżał obok ojca zemdlony. 

-— Dziecko moje! zawołała nieszczęśliwa, usi- 
łując otrzeźwić maleństwo. 

Tymczasem nadbiegł też Itobu, zaalarmowany 
strzałami. Spojrzał na rannego, poczem przemówił 
parę słów do towarzyszącego mu Indyjanina, który 
też pobiegł co rychlej do obozu. Itobu zwrócił się 
do Anity, 


